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Towarzysze i Towarzyszki!
biz naszych postanow ień orga-

°yjnych zw ołujem y niniejszem

KONGRES OGÓLMY
Partyi socyalno-demokratycznej

w  A u s try i
na niedzielę dnia 29 września 1901 r.

d j ^ b g r e s  ogólny odbędzie się w W  i e- 
2 lQ i po trw a praw dopodobnie do 
l90ł.’ WzS1ędnie 3-g° październ ika

nQ̂ !6 przesądzając ostatecznego usta- 
ko^ lebia porządku dziennego przez 

.bgres, proponujem y następujący  pro- 
z°ryczny

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
P Ukonstytuowanie się kongresu:

a) W ybór prezydyum .
b) U stanow ienie regulam inu ob­

rad  i porządku dziennego.
°) W ybór kom isyi dla weryfika- 

cyi m andatów .
p ^  Sprawozdanie Ogólnego Zarządu artyjnego.

d. Sprawozdanie z  działalności parla- 
tarnej.

Ogólna organizacya party i. 
d- Rewizya programu partyjnego.

* Traktaty handlowe a interesy robo- 
nm w  w Austryi.

j- ■ Ubezpieczenie robotników na starość 
u^ a wypadek niezdolności do pracy, oraz 

Pieczenie wdów i  sierot robotniczych.
• Inne wnioski.

Pod względem  form y będzie kon- 
ę 68 tak  samo, ja k  w szystkie dotych- 

bsowe, zgrom adzeniem  ograniczo- 
111 do zaproszonych gości (§ 2 ust. 
2groru).

c Zaproszenia zostaną uczestnikom  na 
8,8 rozesłane.
U praszam y przeznaczone n a  kon- 

jffes W n i o s k i  nadsyłać ile możności 
t a *026 Przed 1 w rześnia do s e k r e -  
kj r y & t u  p a r t y j n e g o  (W ien VI. 
k ariah ilferstrasse 89 a), aby m ogły 

ba czas w ydrukow ane.

® Ogólny Komitet Wykonawczy par- 
s°cyalno-demokratycznej w Austryi:

sekretarze:

Ignacy Daszyński, Karol Vanek,

Przypom inam y tu  postanow ienia n a­
szego sta tu tu  organizacyjnego doty­
czące o b e s ł a n i a  k o n g r e s u :  

K ażdy okręg wyborczy m a praw o 
wysłać 2 delegatów, a gdzie je s t o rga­
nizacya kobieca, także delegatkę. W  
okręgach w yborczych o m ięszanej pod 
względem narodow ym  ludności ma 
każda narodowość praw o w ysłać 2 de­
legatów. Zorganizow ane g rupy  prze­
mysłowe każdej narodow ości’ m ają 
prawo wysłać po 1 delegacie. C złon­
kowie Ogólnego Z arządu P arty jnego  i 
socyalno- dem okratyczni posłowie do 
parlam entu  są członkam i kongresu.

Z  d n ia .
Kraków, 10 sierpuia.

„Ex lex“ w Krakowie.
Pow ażne niebezpiec .oństwo grozi 

gm inie m iasta K rakow a. P rzed kilku 
dniam i w yrokiem  sądowym  stw ierdzo­
ne zostało, że m iasto K raków  nie po­
siada obecnie praw nej rep rezen tac ji. 
Sąd pow iatow y krakow ski orzekł w 
procesie m iędzy gm iną a związkiem 
hodowców bydła, że obecna rada gm in­
n a  m. K rakow a urzęduje nielegalnie 
i że jej uchw ały są niew ażne, albo­
wiem w statucie  gm innym  niem a po­
stanow ienia, iż do czasu ukonsty tuo­
w ania się now ow ybranej rad y  urzę­
duje daw na rad a  m iejska, a sejm 
przedłużył m andat rad y  m iejskiej ty l­
ko do końca roku 1900, czem au ten ­
tycznie w yjaśnił, że po upływ ie okre­
su, n a  k tó ry  w ybór opiewał, m andat 
rady  gaśnie.

Sąd potw ierdził więc to  jedyn ie słu­
szne w tej spraw ie zapatryw anie , j a ­
kie ju ż  daw no w yraziliśm y. M amy 
zatem  w K rakow ie ex lex!

N iebezp ieczeństw a, w ynikającego 
stąd  dla interesów  gm iny, n ie należy 
lekceważyć. Skoro uohw ały obecnie 
n iby  urzędującej rady  m iejskiej są 
przez sąd uznane za niew ażne, przeto 
gm ina nie może prowadzić żadnego 
procesu i m usi spokojnie znosić w szel­
kie w yrządzane jej szkody. K o n tra ­
henci gm iny m ogą nie dotrzym yw ać 
kontraktów , powołując się n a  ich n ie ­
ważność, żaden obyw atel m iasta nie 
m a obow iązku słuchania uchw ał obe­
cnej rad y  i stosow ania się do nich. 
K red y t gminy zupełnie podcięty, bo 
nikt przecież nie zechce pożyczyć ani

centa komuś praw nie n ieistn ie jące­
mu. K ażdy będzie się natu ra ln ie  bał 
wchodzić w  jakiekolw iek układy z tą  
R adą miejską, bo w danym  razie nie 
m iałby n a  kim poszukiwać swoich 
w ierzytelności, skoro obecna R ada 
może każdej chwili przed sądem po­
wołać się n a  nielegalność swoich uchw ał 
i swego istnienia, w zględnie przyszła 
R ada może zrzucić z gm iny odpowie­
dzialność za nielegalne uchw ały  prze:? 
obecną, nielegalnie istn iejącą R adę 
powzięte...

J a k  widzimy, tkw i w  tem  ,e x  lex“ 
także pow ażne niebezpieczeństw o dla 
kontrahentów  i dla obyw ateli gm iny. 
W szak żaden k o n trahen t nie może 
być pew nym , że przyszła  R ada m iej­
ska dotrzym a m u zobowiązań, poczy­
nionych przez obecną Radę, a za to 
m a tę  pewność, że w danym  razie 
sąd jego  pretensy j nie uzna. Żaden 
funkoyonaryusz gm iny, żaden n a u ­
czyciel m iejski nie może być pew nym , 
czy przyszła  R ada m iejska nie un ie­
ważni jego  m ianow ania, posady, p re ­
zenty, dotacyi, uchw alonej nielegalnie 
przez obecną Radę...

F ak tem  jest, że obecna R ad a  nie 
m a p raw a gospodarow ać groszem  
gm iny, ani w ydaw ać żadnych uchw ał. 
K raków  nie m a reprezentacyi gm innej. 
Do tego doprowadziły rządy  stańczy­
ków w  Radzie. Oni to narazili h isto ­
ryczną stolicę Jagiellonów  n a  tę  n ie ­
byw ałą kom prom itacyę wobec św iata, 
oni doprowadzili do tego  za trw ażają­
cego stanu  bezkrólewia, a raczej bez- 
hołowia.

Przeprow adzona przez nich t. zw. 
„reform a" sta tu tu , k tó ry  co chwila 
rząd  odrzucał z powodu zaw artych  w 
nim  sprzeczności i nieform alności, cia­
sny  ich egoizm kastowy, k tó ry  zado­
kum entow ali dobitnie w bezw zględ­
nym  oporze przeciw  jakiem ukolw iek 
rozszerzeniu praw a w yborczego — 
oto p rzyczyna obecnego sm utnego po­
łożenia gm iny, k tó ra  teraz  musi p ła ­
cić koszta stańczykow skiej in tryg i. 
W iedzieli oni o tem  dobrze i dlatego 
n a  koniec chcieli błysnąć fa jerw er­
kiem  t. z w. „inw estycyj", aby u ra to ­
wać swą opinię. Cały ten  hum bug 
d ra L e o  był tylko sztuczką w y­
borczą.

U chw ala się 7-m ilionową pożyczkę 
inw estycyjną, chociaż się wie, że na 
tę  uohwałę n ik t nie da ani cen ta ; ale
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robi się to  dla zam ydlenia oczu w y­
borcom „dobrem i chęciam i".

Rzeczyw istość — w yrok sądowy — 
zdarł m askę z tych  kom edyantów , i 
to  przed nowym i w yboram i do rady  
miejskiej. Rozumiemy, że tym  panom  
je s t to  w obecnej chwili bardzo nie 
n a  rękę. Zem ściła się n a  n ich ich w ła ­
sna wina.

Z literatury społecznej.
„Zarys społecznej historyi państwa polskiego." 
Napisał dr. Kazimierz Górzycki, Lwów 1901, 

str. 412.
(Dokończenie.)

Podział dra Górzyokiego, o ile cho­
dzi o epoki, p rzypom ina z drobnem i 
bardzo zm ianam i podział Bobrzyńskie- 
go, którem u jedyn ie  au to r dał uzasa­
dnienie społeczne. N atom iast w p rze­
prow adzeniu podziału n a  okresy au­
to r postępuje zupełnie samodzielnie, 
trak tu jąc  każdy z okresów jako  zam ­
knięty  całość, w której w każdej z 
dziedzin życia Polski występują, nowe 
znam iona. W  trak tow aniu  tych  okre­
sów w ystępuje najbardziej o ryginalny 
rys autora, t. j. dążność do w ytłóm a 
ezenia w szystkich naszych objawów 
zapc-mocą przyczyn  n a tu ry  społecz­
nej. N ajlepiej przeprow adzenie ty  eh 
poglądów  powiodło się autorow i w 
opracow aniu dwóch pierw szych okre­
sów, a więc do r. 1138, Czuć tu ta j 
n a  każdym  kroku, że au to r obraca się 
wśród dokładnie zbadanych faktów . 
Przedhistoryczne nasze czasy autor 
p rzedstaw ia praw dziw ie um iejętnie, 
uciekając się do porównawczej etno­
logii i socyologii. W edług  niej, gen e­
za państw a przedstaw ia się jako w y­
raz długiej bardzo ewoluoyi, dokony- 
w ującej się pod w pływ em  bardzo po­
wolnych przeobrażeń pierw otnej, dzi­
kiej i praw ie zwierzęcej hordy. Mno­
żenie się ludności, w ojny i nieuwyda- 
tn iony  przez au tora handel, po u p ły ­
wie wieków, p rzetw arzają  m orze sło­
wiańskie w szereg drobniutkich  zw iąz­
ków plem iennych, k tóre pod w pływem  
najazdów  obcych ludów poczynają się 
łączyć w  związki państw ow e. Odkąd 
zaś Słow ianie stanęli wobec żorgani- 
zowanego c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  
św iata, czy to  romańsko-niemieckiego, 
czy greckiego — przyj ęoie chrześci­
jań stw a  miało stać się alfą i om egą 
ich dalszego istnienia. Zasługę niem ałą 
au to ra  stanow i śmiałe wypowiedzenie 
m yśli, że chrześcijaństw o n a  gruncie 
słowiańskim  w dziesiątym  w ieku miało 
znaczenie czysto polityczne. N adto 
słabi jeszcze bardzo słowiańscy ksią­
żęta, p rzyjm ując chrześcijaństwo, nie 
pospolicie w zm acniali sw ą władzę. 
P rzekonanie relig ijne i w iara nie od­
gryw ały  tu  żadnej roli. A utor trzym a 
się poglądu, przyjętego przez ogół 
dzisiejszych historyków , że państw o 
polskie rozw inęło się drogą własnej 
ewoluoyi, n ie przyjm uje więc tem  sa­
mem teoryi napadu. W przedstaw ie­
niu  jednak  stosunków w ew nętrznych 
wepoce plemiennej i w pierwszym

okresie grodow ym  idzie przew ażnie 
za przedstaw ieniem  rzeczy P iekosiń- 
skiego.

Dw a następne okresy chrzci au to r 
m ianem  feudalistyeznych , z których 
pierw szy do roku 1279 zatytu łow any 
feudalizm  polski, drugi zaś je s t o- 
kresem  feudalistycsno-stanow ym . Sze 
reg  rysów  zew nętrznych doprowadza 
m ianowicie autora do przekonania, że 
Polska w  tym  czasie przejm uje w a­
żniejsze zasady budowy praw no spo- 
łeeznyeh stosunków europejskiego Za­
chodu. Zachód zaś ówczesny cały żył 
życiem t. z. feudalnem . Państw o było 
tu , w edług autora, podobne do w iel­
kiej p iram idy. N a szczycie siedział 
m onarcha, a pod nim  staw ały  się co­
raz szerszym i zastępy wazali, aż do 
podstawy, tj. chłopa. Podstaw a była 
rolnicza i dlatego cały feudalizm  miał 
charak ter społeezno-gospodarczorolni- 
czy. P iram idę feudalną spajało praw o 
lenna, określające stosunek lennika do 
lennodawoy. W skutek tego  powoli ca­
ła ludność polska rozdzieliła się na 
stany. Największe przyw ileje miało 
duchow ieństw o, szlachta zam ieniła 
km ieci n a  chłopów poddanych i osią­
gnęła nad  nim i władzę sądową. Żydzi 
w ytw orzyli stan  kupiecki. N a Zacho­
dzie wyłomem w feudalizm ie b y ł roz­
wój m iast, tak  samo stało się w Pol­
sce. W tedy  też społeczeństwo rozdzie­
liło się na stany, tj. na  w arstw y spo­
łeczna. K u  początkowi jednak  X V I 
w. szereg faktów  ekonomicznej n a tu ­
ry  sprow adza napow rót przew agę go ­
spodarczą ży w ik ó w  rolniczych, t. j. 
szlachty. Od tej chwili datuje się u- 
padek m iast, w ładza królew ska zm u­
szona je s t wobec braku  jakiegoś punk­
tu  oparcia oddać się w zupełności na  
usługi szlachty. O dtąd szlachta staje 
się w yłącznym , jedynym  stanem , rz ą ­
dzącym  w Polsce, a przyłączenia do 
Polski rozległych ruskich prowinoyj u- 
trw ala  na długie wieki przew agę w życiu  
Polski ro ln ictw a i stanów  rolniczych 
R ozw inięta n a  w ielką skalę, po am e­
rykańsku, upraw a roli w ytw arza w 
łonie szlachty w arstw ę m agnacką. Od 
niej to  znajduje się w zależności cała 
masa biedniejszej szlachty. M iasta
znajdują się w najzupełniejszym  u  
p a d k u : żyd zostaje zepchnięty do roli 
szlacheckiego faktora, kościół i ośw ia­
ta, szczególnie od czasu pojaw ienia 
się jezuitów, je s t powolnym służką 
magnaoko-szlacheokim. Polska staje 
się krajem  m agnaoko-katoliokim. T en  
charak ter polskiego społeczeństwa spro­
w adził groźne zaw ikłania na  w scho­
dnich kresach Polski.

L ud  tam  by ł ruski i od wieków 
b y ł przyzw yczajony do znacznie w ięk­
szej wolności, w skutek nieunorm owa- 
nych  stosunków wschodnich, n a  k tó ­
rych  rozw inęła się w X V I w. koza­
czyzna. G nębiony przez m agnatów  
w  spółce z żydem, zagrożony u tra ­
tą  obrządku prawosławnego, do k tó ­
rego chłop ruski by ł bardzo przyw ią­
zany, nic dziwnego, wciąż buntow ał

się przeciwko Polsce i s ta ł się n a tu ­
ra lnym  sprzym ierzeńcem  Kozaków. 
W ojny  kozackie, najazdy  szwedzkie, 
sam olubna dynastyczna po lityka m a­
gnatów  doprow adziła Polskę do upadku. 
Od końca już  X V II w. sąsiednie mo­
carstw a rozpościerają się w Polsce, jak  
we w łasnym  kraju . W ładza królew ska 
coraz bardziej słabnie, ogłupiała przez 
jezuitów  szlachta je s t ślepą na coraz 
bardziej grożące niebezpieczeństw o. 
Przedzielona od ludu nieprzezw ycię­
żonym  m urem  w yzysku i społecznego 
sam olubstwa, je s t głuchą n a  wszelkie 
głosy reform . N ajbardziej naw et za­
szczytne próby ra tunku  w ostatnich 
chwilach R zeczypospolitej, ja k  Kon- 
sty tucya Trzeciego M aja i pow stanie 
Kościuszkowskie, są krokam i jedynie 
połowicznej n a tu ry . Reform atorom  
szlacheckim zbyw ało na męskiej ręce 
i praw dziw ie rew olucyjnym  duchu, nie 
m ogli się w zupełności w ydobyć z 
ciasnego kręgu  szlacheckich w yobra­
żeń, nie um ieli z narodu w ydobyć 
w szystkich środków obrony, w jakie 
ten  naród obfitował. D latego - Polska 
zginęła i upadek je j b y ł w edług au to ­
ra  skutkiem  głów nie społecznej n a tu ry  
faktów .

Takim  je s t w zwięzłym  zarysie sze- 
m at zasadniczych m yśli autora.

A utor b y ł natu ra ln ie  w opracowa­
niu  niniejszego podręcznika w zależ­
ności od istniejących opracowań. S tąd 
opracow anie stosunków politycznych 
i praw nopublicznych je s t w  książce 
jego najlepsze. H istorya rodziny, s to ­
sunków gospodarczych, m ożna powie­
dzieć, że jeszcze nie istnieje, bo też 
te  części w przedstaw ieniu au to ra  m ają 
charak ter bardziej rozum ow any, a b ­
strakcyjny . Z arzu t ten  po części s to ­
suje się do całości książki.

Ogólnie biorąc, możemy uznać, że 
książka ta  je s t zajm ującą, m yśl czy­
tającego ożyw ia i pobudza i je s t zn a ­
cznym  krokiem  naprzód w kierunku 
w ytw orzenia nowych poglądów  na 
przeszłość Polski. M ożna się n a  niej 
opierać z korzyścią w w ykładach un i­
w ersytetów  ludowyoh. B raki istn ie­
jące będzie sam au to r usuw ał w m iarę 
now ych wydań,

W iększość podniesionych zarzutów  
nie m iałaby praw ie zupełnie p raw d o ­
podobnie miejsca, gdyby autor mógł 
pracow ać w odpowiednich dla siebie 
w arunkach. N iestety, tak  nie jest,

Znanym  je s t fak t rozboju, jakiego 
się dopuszczają tak  dobrze wydaw cy 
księgarscy, ja k  fabrykanci, n a  bez­
bronnych, in teligen tnych  prolataryu- 
szaah, k tórych  położenie jest często­
kroć gorsze od położenia robotników. 
Tem  większa za to  zasługa ludzi, któ­
rzy, pracując w tak  nędznych w a­
runkach  — jeszcze potrafią m yśl 
zebrać i pracow ać i nowe drogi t o ­
rować._____________________________

Krwawa statystyka pracy górnika.
Zawód górnika uznany j'est, jako jeden 

z najgorszych. Górnicy znoszą na ofiary
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* w§?lo-baronów nietylko swe siły, ale 
J*kże zbyt często zdrowie swe i życie. Pu- 

iczność, która cieszy się przyjemnem i 
6 oostajnem ciepłem centralnie ogrzewa- 
ycn mieszkań, lub wspaniałem oświeleniem 

^erowskiem albo elektrycznem ulic i pla- 
która rozkoszuje się, jadąc „błyska- 

mznym* albo „elektrycznym", która po- 
Z1wia tysiączne cuda nowożytnej techniki 

maszynowej, wyobraża sobie wprawdzie, że 
Wydobywanie węgla — tego czarnego dya- 
jttentu, będącego źródłem i duszą wszyst- 

lch owych zdobyezy najnowszych czasów — 
HWsi być pracą ciężką i nieprzyjemną, ale 
nikt nawet w przybliżeniu nie przeczuwa 
c*łfij prawdy. Od czasu do czasu tylko, 
edy jakaś straszna katastrofa zdmuchnie 
®ataz kilkadziesiąt lub kilkaset lampek czy 
kaganków górniczych, a z nimi razem 
Jleż ludzkich istot pozbawi życia, albo 

gdy niewolnik kopalniany, kiedy mu 
głód i nędza zanadto dokuczą, zerwie 

8l§ do boju z kapitałem i groźnie szczę­
c ie  kajdanami, głuche echo tych wypad­
ków w zagłębiach górniczych dochodzi do 
®szu szerszej publiczności.

W zwykłych, spokojnych czasach, kiedy 
ceny węgla są „normalne*, nikt nie myśli 
1 hie troszczy się o te czarne, zamorusane 
istoty ludzkie, które w głębinie kilkaset 
Getrów (do 1.000  metrów w głąb), wydzie- 
rfjąc z ziemi ów „czarny dyament", obfi- 
Cle go codziennie krwią swą zlewają. Kto 
raz w życiu czytał Niemojewskiego „Polo- 

Irredentą" lub jego prozą pisane opisy 
^yeia górników, ten może mieć pewne po­
ecie o tem, jak wygląda rzeczywistość,..

Niedawno wyszło urzędowe sprawozdanie 
ministerstwa rolnictwa o inspekcyi górni­
e j  w Austryi w roku 1898. Cyfry, któ- 
r® w niem wychodzą na jaw, są wstrząsa­
jące!

Urzędowa ta statystyka wydaje surowszy 
sąd o łupieżnictwie baronów węglowych, 
aniżeliby to potrafiła uczynić najgwałto­
wniejsza krytyka „socyalistycznych bunto­
wników". Daje ona nam obraz tych stra­
tnych  ofiar, jakie górnicy składają na 
targu pracy.

W 1898 roku pracowało w kopalniach 
w Austryi 147.813 górników; z tego było 
5.627 kobiet zatrudnionych w przedsię­
biorstwach górniczych, na powierzchni zie­
mi. Wypadków, które były przyczyną 
ś m i e r c i  górnika, wydarzyło się 171. 
Ciężkich okaleczeń wydarzyło się 948. 
W e d ł  n g  t e g o  p r z y p a d a  w r o k u  
1898 n a  k a ż d e  864 g ó r n i k ó w  j e-
ó e n  ś m i e r t e l n y  w y p a d e k ,  a n a  
k a ż d e  155 g ó r n i k ó w ,  j e d n o  c i ę ż ­
ki e  o k a l e c z e n i e !

Cyfry te są straszne. Rzucają one na 
stosunki w austryaekich kopalniach bardzo 
eiemne światło. Zauważyć należy, że w 
1898 roku nie wydarzył się ani jeden ma- 
s°Wy mord ludzi w kopalniach, nie było 
8,11 i jednej tak zwanej katastrofy ; inaczej 
liczba ofiar byłaby znacznie większa. Ale 
właśnie ta okoliczność, że nie było ani je- 

większej katastrofy, czyni owe cyfry 
tem straszniejszemi, bo pokazuje, że t a k i  
s t a n  j e s t  s t a n e m  n o r m a l n y m  w
a u s t r y a e k i c h  k o p a l n i a c h .  Jeżeli 
Weźmiemy pod nwagę liczbę wypadków w
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pojedynczych zagłębiach, dojdziemy do na­
stępujących wyników:

II0S6 Wypadków
Kewir górniczy robotników kobiet Im iertel. oiężk.

Praga 8.669 229 9 49
Siane 7.089 ? 5 42
Pilzno 1.868 82 1 5
Strzibro 6.762 676 6 12
Faiknów 3.780 ? 4 15
Elbogen 2.167 45 1 9
Chomntów 1.552 26 — 4
Mosty 18.647 638 56 208
Cieplice 5.123 145 9 56
K utna Hora 2.491 73 2 9
Budziejowice 1.026 55 1 3
St. Polten 688 5 — 6
W eis 3.949 120 3 8
Mor. Ostrawa 34.221 2.023 32 286
Berno 3.538 59 2 20
Kaczyka 233 — 1 1
Leoben 8.719 329 6 53
Grac 3.916 302 4 59
Cylea 3.928 329 6 32
Hall 1.618 66 ? 1
Celowiec 4.191 — 5 ?
Lubiana 2.880 93 1 14
Zara 1.362 4 1 8
K r a k ó w 5.344 340 7 23
J a s ł o 2.825 9 3 24
D r o h o b y c z 8.040 — 3 —
S t a n i s ł a w ó w  2.078 — 3 4

W  całej Galicyi 18.287 
W  całej Austryi 147.813

349
5.627

16
171

51
948

Cyfry krzyczą wprost gwałtu o zrefor­
mowanie całego kopalnictwa. Górników pę­
dzi się po prostu jak dzikie bestye na ja ­
tki, a rząd i społeczeństwo cierpią to z 
obojętnością, prasa przemilcza te fakta, 
jakby chodziło o zgniecenie zwykłego chra­
bąszcza. 171 trupów i 948 ciężko ran­
nych ! Sprawozdanie z najkrwawszych bi­
tew, na których godzinami grzmiały naj­
nowsze olbrzymie działa Kruppa, szybko­
strzelne armatki Maksima i wydoskonalone 
karabiny Manlichera, nie może się pochlu­
bić takiemi wysokiemi cyframi... Jeśli w 
jednym roku wydarzy się 948 ciężkich wy­
padków, to niezawodnie co najmniej poło­
wa z tego, czyli 400 ludzi staje się zu­
pełnie do pracy niezdolnymi.

A gdzie są t y s i ą c e  drobniejszych wy­
padków, o których sprawozdanie nie nie 
mówi? Na ten rozbójniczy system niema 
innej rady, jak zaprowadzenie jak najo­
strzejszej inspekcyi górniczej. Urzędy gór­
nicze, przeciążone biurokratycznemi robo­
tami, nie są w stanie podołać takim ob­
szernym, pełnym odpowiedzialności obo­
wiązkom. Do tego potrzebni są osobni in­
spektorzy górniezy, którzyby bez ustanku 
badali stosunki w kopalniach i w ten spo­
sób czuwali nad bezpieczeństwem zdrowia 
i życia górników. Żarłoczny kapitał sam 
niczego nie uczyni. Darmo oczekiwalibyśmy 
z tej strony naprawy.

Ruch wyborczy.
Nadużycia. Ze Złoczowa d o n o szą : 

S tarosta  złoozowski R oder rozesłał do 
wójtów w całym powiecie następujący 
ukaz:

„L. 121/pr. Złoczów 20 lipca 1901. 
Do w szystkich Zwierzchności gm in­
nych w powiecie z w yjątkiem  Złoczo 
w a, — Z powodu rozpisania wyborów 
do Sejm u krajow ego rozpoczną się 
też praw dopodobnie t a k  z w a n e  
„'W  i c z a* (!). Nie je s t wykluozonem, 
że i w tam tejszej gm inie t a k i e  „ w i­

ll

c z a“ urządzone zostaną. Polecam 
Zwierzchności'gm innej, aby mi n a ­
t y c h m i a s t  d o n i o s ł a ,  skoro się 
dowie o zamiarze zwołania wiecu (wi­
eża) do tam t. gminy, i aby mi o p r  z e- 
b i e g u  t e g o  w i e c u  d o k ł a d n ą  
z d a ł a  r e l a o y ę .  Zauważam oraz, że 
obowiązkiem Zwierzchności gminnej 
jest c z u w a ó  n a d  z a c h o w a n i e m  
w s z e c h s t r o n n e g o  (!) p o r z ą d k u  
i spokoju, i nad ścisłem przestrzega­
niem p r z e p i s ó w  p o l i c y j n y c h .  
Oraz p r z y p o m i n a m  Zwierzchności 
gminnej moje rozporządzenie z dnia 
4  O-rudnia z. r. 1. 188/pr.! którem po­
leciłem, iż na wypadek, gdyby ktoś 
groził wyborcom biciem lub w ogóle 
krzywdzeniem, ma Zwierzchność gm in­
na zaraz o tem donieść c. k. Żandar- 
m eryi: C. k. S tarosta: Roder*.

Prócz tego nakazał Roder wszyst­
kim wójtom przedłożyć sobie listy 
wyborcze do d. 9 bm. pod zagroże­
niem kary.

Zbyteoznem jest chyba dodawać, iż 
ukaz ten, wyrażający się w takim to­
nie o zgromadzeniach przedwybor­
czych i nakazujący wójtom trzymać 
się wobec tych zgromadzeń śoiśle prze­
pisów policyjnych — zwrócony jest 
p r z e c i w  o p o z y c y j n e m u  r u ­
c h o w i  w ś r ó d  w ł o ś c i a n .

Wogóle ofioyalna agitaoya w po­
wiecie złoozowskim za kandydatem 
komitetu centralnego nie zna żadnych 
granic ustawowych.

Z wielu stron kraju donoszą nadto, 
iż prawybory przeprowadzane są po 
gminach bez ogłaszania ich terminu. 
W  powiecie ż y d a c z o w s k i m  np. 
rozpoczynają się już prawybory bez 
poprzedniego ogłoszenia. Starostwo 
nakazuje wprost wójtom trzymać ter­
min prawyborów w tajemnicy, lub 
ogłaszać go dzień przedtem w i e c z o ­
r e m,  tak, by wyborcy nie mieli cza­
su dowiedzieć się o prawyborach.

W Stanisławowie wybrany został przez
zgromadzenie mężów zaufania ruskiej par­
tyi narodowo-demokratycznej (Romańczu- 
kowskiej) i ruskiej partyi radykalnej, wspól­
ny ścisły komitet przedwyborczy na cały 
okręg wyborczy. W skład komitetu tego 
wchodzą: Józef Huryk (b. poseł sejmo­
wy) z Uhrynowa Dolnego, Teodor Dmy- 
trasz, wójt z Jamniey; Marcin Koroluk 
z Czerniejewa, ks, Ozarkiewiez, proboszcz 
z Sieka, ks. Strutyński, proboszcz z J a ­
mniey, dr. Michał Kociuba, profesor semi- 
naryum i włościanin Dybczewski. Komitet 
ten ukonstytuował się dnia 8 bm.

Ks. Strutyński uczynił wniosek na za­
wiązanie sojuszu wyborczego z raoskalofi- 
lami. Wniosek ten gwałtownie zwalczali 
pp. Marcin Koroluk i Józef Huryk. Mimo 
to wniosek ten został przyjęty. Rokowania 
miał nawiązać z moskalofilami ks Strntyń- 
ski, ale dotychczas nie doprowadziły one 
do rezultatu.

Moskalofile jednak na nawiązanie ro­
kowań nie czekali, lecz wyszukali sobie 
„kandydata z placem" w osobie handlarza 
nierogacizny R n b c z a k a .  Huryka zaś, 
który jest desygnowany na kandydata na-
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lodowców, obrzucają w „Hałyczaninie* bło­
tem, rzueając na niego najwstrętniejsze o- 
szczerstwa i podejrzenia.

Mimo to narodowcy i radykali uważali 
za zgodne ze swoim politycznym progra­
mem wyciągnąć ręce do moskalofilów.

Co się tyczy szans wyborczych, to w 
IV kuryi najwięcej szans ma H u r yk ,  
który już był posłem do sejmu i cłioć jest, 
umiarkowany, posiada sympatye okolicznych 
włościan. W każdym razie przewyższa on 
o wiele dotychczasowego posła osławionego 
Winniczuka, oraz moskalofiskiego kandyda­
ta „z placem* Eubczaka.

Kandydatury, w okręgu S t a r y  S a m ­
bo r  wysunęli Rusini w czwartej knryi 
kandydaturę p. Piotra Linińskiego, radcy 
sądowego z Nowego Sącza.

W Z a l e s z c z y k a c h ,  w kuryi wło­
ściańskiej, kandyduje ze strony Rusinów 
ks. Alojzy Oleśnicki. Stańczycy popierają 
tam kandydaturę Tadeusza Cieńskiego, w 
miejsce Chamca.

W żywieckiej kuryi włościańskiej do­
tychczasowy poseł Szwed nie będzie pra­
wdopodobnie więcej kandydował. Natomiast 
wysuwa swą kandydaturę Baltazar Bogu­
cki, właściciel fabryki sukna w Żywcu.

W Turezańskiem forsują stańczycy kan­
dydaturę dotychczasowego posła Bronisława 
Osuchowskiego.

Oszustwa przy uwalnianiu od 
służby wojskowej.

Tłumacz, 9 sierpnia.
Od kilku dni urzęduje w Tłumaczu, Ty- 

śmienicy i Ottynii wojskowo-sądowa komi- 
sya śledcza, przeciw sierżantowi powiato­
wemu (t. zw. Bezirksfelwebel) w Tłumaczu, 
podejrzanemu o przekupstwo.

Podkład sprawy jest następujący: Przed 
niejakim czasem zgłosił się w starostwie 
tłumackiem włościanin Wasyl Mykietiuk ze 
Słobódki, pytając o sierżanta. Zapytany, 
jaki ma do niego interes, odpowiedział, że 
przyniósł mu żądane 4.0 koron za u w o l ­
n i e n i e  s y n a  od odbywania służby woj 
skowej. Ponieważ sierżanta nie było w u- 
rzędzie, kazano mu złożyć pieniądze i zro­
biono doniesienie do komendy wojskowej. 
Skutkiem tego zjechała 7 bm. wojskowo- 
sądowa komisya śledcza do Tłumacza, która 
następnie pojechała do Tyśmienicy i Otty­
nii i przesłuchiwała w ó j t ó w  ze wszyst­
kich wsi okolicznych, celem zbadania, czy 
sierżant nie brał łapówek także od innych 
osób.

I  oto wyszła na jaw rzecz możliwa tyl­
ko pod rządami takiego Dzieduszyekiego, 
pod którego okiem, mimo ostrzeżeń wnie­
sionych na jego ręce, ukradziono z kasy 
urzędu podatkowego 40.000 K, i pod rzą­
dami rady powiatowej, która, zamiast do­
zorować gospodarkę gminną, jest ageneyą 
wyborczą komitetu centralnego. Oto n a ­
c z e l n i c y  g m i n  M i ł o w a n i e ,  Mar -  
k o w c e ,  L a d z k i e ,  C h o m i a k ó w k a  i 
wielu innych gmin zeznali, że mieszkańcy 
tych gmin sierżantowi łapówek nie dawali 
i dawać nie potrzebowali, gdyż wedle mil­
czącej, od lat wielu istniejącej, z sierżan­
tem umowy ryczałtowej, zwierzchność gmin­
na wstawiała corocznie w budżet gminny 
kilkadziesiąt koron (n. p. gmina Ladzkie,

jako największa, 100  K), pod tytułem: 
„ d a t e k  d l a  s i e r ż a n t a  p o w i a t o ­
we g o " ,  a to wzamian za „u l g i "  w spra­
wach wojskowych dla wszystkich członków 
opłacającej ryczałt gminy. Naczelnicy uwa­
żali ten proceder za legalny i całkiem na­
turalny, gdyż w y d z i a ł  p o w i a t o w y  
w T ł u m a c z u  b u d ż e t  o d n o ś n y  z a ­
w s z e  be z  z a r z u t u  z a t w i e r d z a ł

Dodajemy, że prezes rady powiatowej 
w Tłumaczu, U r b a ń s k i ,  jest kandyda­
tem na posła sejmowego, a sekretarzem 
rady powiatowej jest znany z opisów w 
„Naprzodzie" Wandalin W a l e w s k i .

Do sprawy tej wrócimy.

Przegląd społeczny.
Dowód uzdolnienia. Antysemiccy de 

magodzy w rodzaju, dra Luegera, lub 
politycy, jak  profesor A u g u s t  So­
kołowski, ile razy stanie przed nimi 
kw estya: czem dopomódz upadającym 
drobnym majstrom rękodzielniczym? — 
odpowiadają: d o w o d e m u z d o l n i e -  
n i a !  A biedni, ginący pod obuohem 
konkurencyi wielko - kapitalistycznej, 
majstrowie szewscy, krawieccy i sto­
larscy wierzą w cudowność tego środ­
ka. Przeżyte, wsteczne przepisy i o- 
graniczenia cechowe mają utworzyć 
wał ochronny przeciwko nawale ka­
pitału, m ają stać się życiodajnym flui­
dem dla wymierającego drobnego rę­
kodzieła i przywrócić mu owo „złote 
denko", którego ono, co prawda, n i­
gdy nie miało.

„Argumentum ad oculos" co do war­
tości dowodu uzdolnienia dostarczyło 
zgromadzenie robotników szewskich, 
które się odbyło dnia 5 sierpnia w 
Morawskiej Ostrawie. Wyszło miano­
wicie na jaw , że handlarz obuwia 
S t e r n  w Mor. Ostrawie, ul. Glłówna, 
utrzymuje oddawna już kompletny 
w arsztat szewski, chociaż sam pojęcia 
o szewstwie nie ma. Początkowo przy­
jął S t e r n  jednego czeladnika, jako 
subjekta. Czeladnik ten brał w skle­
pie miarę, sam robił obuwie na zamó­
wienie i wykonywał naprawki w  w ar­
sztacie u  S t e r n a .  Inni czeladnicy 
szewscy, dowiedziawszy się o tem — 
zrobili doniesienie do władzy i spo­
wodowali tem zamknięcie warsztatu 
S t e r n o w i .  W  ówczas znalazł się 
majster szewski, który zgłosił w kor- 
poraoyi, że u  Sterna ma filię swego 
warsztatu i że czeladnik, pracujący u 
Sterna, jest jego robotnikiem. Odtąd 
Stern urządził warsztat na wielką 
skalę i konkurencyą swą niszczy wszy- 
stkioh. Owym majstrem, który dopo­
mógł Sternowi, jest F r a n c i s z e k  
L  i s t  w a n.

Fakt ten dowodzi, że urzeczywi­
stnienie żądania dowodu uzdolnienia, 
gdyby nawet przepisy ustawy prze­
mysłowej co do tego były dziesięć- 
kroć ostrzejszymi, aniżeli są dzisiaj, 
przyczyniłby się co najwyżej do zao­
strzenia dowcipu kapitalistów w kie­
runku wynajdowania coraz nowych 
wykrętów, leoz nigdy nie stworzy o- 
wego panaceum dla rękodzielnictwa,

którem  tum anią łatw ow iernych ro*‘ 
m aioi zbawiciele drobnyoh producen' 
tów. Dowód uzdoln ien ia jes t jeszoz® 
m niej w art, aniżeli owe „sław ne" B1/* 
p ary  butów, k tó re w ypadają na jedne' 
go m ajstra szewskiego z dostaw  dl* 
armii.

Zwycięskie strejki w Wilnie. W Wil­
nie skończył się zwycięstwem robotników 
strejk 800 białoskórników, którzy doma­
gali się skrócenia pracy o godzinę.

W olbrzymim sklepie Zalkinga zastrej- 
kowało 36 subjektów i panien sklepowych. 
Żądali skrócenia godzin pracy, krzeseł do 
siedzenia, oraz regularnego wypłacania pen* 
syi. Strejk trwał dni 4 i zakończył się po­
myślnie dla personaln sklepowego.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
We środę dnia 7 b. m. odbyło się poufne 
zgromadzenie robotników stolarskich/ na 
którem tow. S t e l  zdawał sprawozdanie 
z odbytego kongresu partyjnego. Po za­
proponowaniu męża zaufania do miejsco­
wego komitetu partyjnego, omawiano spra­
wę wprowadzenia podatku partyjnego i re­
gularnego płacenia tegoż przez towarzy­
szów stolarskich, poczem po przemówieniu 
tow. G n i e w o s z e w s k i e g o  i Ż o ł n i e ­
r z a ,  powzięto cały szereg uchwał w spra­
wie organizacyi zawodowej.

Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. 
Ruch robotniczy w Drohobyczu poczyna o* 
becnie się ożywiać. Gdy na czwartek 8 bm. 
zapowiedziano poufne zgromadzenie partyj­
ne, zjawiła się, na niem pokaźna liczba to­
warzyszów rozmaitych zawodów/ Zgroma­
dzeniu przewodniczył tow. Z u c k e r m a n .
0  uchwałach kongresu partyjnego i ich 
znaczeniu dla ruchu robotniczego przema­
wiał tow. S c h i f f l e r  z Przemyśla. Po 
przyjęciu uchwał kongresu do wiadomości
1 uchwalonym wniosku co do wykonania 
tychże, omawiano sprawy miejscowej orga­
nizacyi, oraz dokonano wyboru mężów zau­
fania do miejscowego komitetu. Po zgro­
madzeniu odbyło się zaraz posiedzenie wy­
branego komitetu pod przewodnictwem tow. 
Schifflera. Przewodniczącym komitetu wy­
brano tow. Zygmunta R o s e n b a u m a ,  
sekretarzem tow. R i n c l e r a ,  a skarbni­
kiem tow. B e t t m a n n a ,  przyczem po­
wzięto cały szereg uchwał w sprawie wpro­
wadzenia podatku partyjnego, rozszerzania 
„Naprzodu* i wielu innych spraw.

Wszelkie listy do organizacyi drohoby- 
ckiej należy obecnie adresować: Zygmunt 
R o s e n b a u m  w Drohobyczu, ulica Tru- 
skawiecka.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is t o r y c z n y .  11 sierpnia 

1569. Potwierdzenie unii Litwy z Koroną na 
sejmie lubelskim. — 1815. Napoleon wywieziony 
na wyspę św. Heleny. — 1848. W ynalazca lo­
komotywy Stefenson umiera.

T e a tr  lu d o w y  w  K ra k o w ie .
Dziś, po południu: „Królowa Przedmieścia", 

wodewil Krumłowskiego. — W ieczorem: „Noo 
Świętojańska".

Rozprawa prasowa o art. III. ustawy 
z r. 1868 (zaniedbanie obowiązków re ­
daktorskich) odbędzie się przeciw tow. drowi 
Zygmuntowi M a r k o w i  w sądzie powia­
towym" W dniu 14 sierpnia b. r. o godz.
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ll-te j w sali Nr. 19. Bronić będzie tow. 
r - Heski.

, Naiwnego korespondenta ma warszaw- 
„Gazeta polska" w Galieyi. Obywatel 

®n, przedstawiwszy dość bałamutnie i z 
Wldoczną nieznajomością stosunków aferę 
posła Giżowskiego, kończy swoje wywody 
Następującą uwagą:

.Wobec takiej postawy posła Daszyn- 
skiego (tj. odmówienia zeznań przed komi- 

dyscyplinarną) zmuszony będzie radca 
^żowski wytoczyć proces o oszczerstwo i 
Wtedy p. Daszyńskiemu otworzy się droga 
aj*>° do przeprowadzenia dowodów winy, 
albo też do cofnięcia zarzutów uwłaczają­
cych*.

Możemy zapewnić korespondenta „Gaze-
y Polskiej", że p. Giżowski nie odważy

8l9 pod żadnym warunkiem na proces s ą-
°Wy.  „Przegląd" lwowski wypaplał zre­

sztą w numerze z dnia 6 bm., że dyscy- 
Pliuarkę wytoczył prezydent Tchórznicki 
P- Giżowskiemu na żądanie samego Giżo- 
^skiego, który w ten tani i wygodny spo- 
s°b chciał uzyskać patent uczciwego czło­
wieka, bez uciekania się do p r o c e s u  są- 
■o w eg o. Kto zaś zna stosunki galicyj- 

8ale, ten wie dobrze, jaka jest różnica 
Nllędzy śiedztwem sądowem, a tajną dyscy- 
Plinarką.

Proces sądowy a dyscyplinarka. Jaka 
zachodzi różnica między jednem a drugiem 
Postępowaniem, świadczy zajście między 
Nauczycielką a kierownikiem szkoły w Bisku­
picach. Nauczycielka doniosła inspektorowi 
w Jarosławiu, że p. B., kierownik szkoły, 
Prześladuje ją  swemi miłosnomi propozy- 
cyami. Panu B. wytoczono śledztwo dy­
scyplinarne, które jednak wypsdło dodatnio 
“la niego.

Wówczas zaskarżył p. B, naodwrót nau- 
Czycielk.ę do sądu powiatowego o obrazę 
Czci. Sąd jednak uwolnił nauczycielkę od 
oskarżenia, podnosząc w motywach wyroku, 
Ze nauczycielka p r z e p r o w a d z i ł a  d o- 
W<Sd p r a w d y  na wszystkie swoje twier- 
ZeNia, zawarte w skardze do inspektora 

*zkolnego.
Wojsko wobec ludności, Z Berna mo­

rawskiego telegrafują do wiedeńskiego „Tag- 
lattn". Gmina Bystrowan, w której rok 

1 ocznie w porze letniej zatrzymywało się 
w°jsko, podała w tym roku prośbę do sta­
rostwa w Ołomuńcu, ażeby wskutek nie­
urodzaju i braku wody, zwolniono ją  od 
. b°Wiązku kwaterowania żołnierzy. Zanim 
Jakakolwiek odpowiedź nadeszła, przybyli 

0 Bystrowanu dragoni i jeden z pornczni- 
Ndał się do burmistrza, domagając się 

water. Burmistrz zażądał pisemnego do- 
°dn na poparcie tej pretensyi, na co po- 
Ncznik w y d o b y ł  s z a b l ę  i z a c z ą ł  

® n i ą  g r o z i ć .  Równocześnie rotmistrz 
ydał polecenie żołnierzom, by sami zaj­
ebali kwatery, a gdzie zastaną drzwi 
^knięte, aby je w y w a ż a l i .
Burmistrz wysłał natychmiast telegramy 

0 namiestnika, oraz do ministrów wojny 
obrony krajowej.
“ laczego lud emigruje ? Starosta tłu- 

acki hr. August Dzieduszycki, zwany po- 
PNlarnie „Augustem", od dłuższego czasu 

16 Wydaje gminom, zwłaszcza tym, które 
^ opozycyjne, formularzy na paszporty by­

dlęce. Skutkiem tego zwierzchności gminne 
nie mogą włościanom, chcącym pędzić by­
dło na targ, wystawiać paszportów, a lu­
dzie potrzebując na przednówku na gwałt 
pieniędzy na podatek i chleb, nie wiedzą 
wprost z rozpaczy co robić. Pędzą tedy 
bydło na targ bez paszportów, tylko z kar­
tkami od oglądaczy, narażając się w ten 
sposób na pościg żandarmów i kary sądo­
we, za przekroczenie ustawy o paszportach 
bydlęcych. Magistrat stanisławowski, litu­
jąc się nad biednymi ehłopami, wystawia 
im „per nefas" paszporty, gdyż inaczej ża­
den jarmark nie mógłby się odbyć.

Hr. August zaś na wszelkie prośby o 
wydanie formularzy jest głuchy. Rozumie­
my bardzo dobrze, że p. Dzieduszycki o- 
becnie zajęty jest jedną myślą: ratowa­
niem Lebensarta, ale gniew swój z powo­
du nieszczęścia, które tego „patryotę" spo­
tkało, powinien wywrzeć na swoich psach, 
nie zaś na biednych „poddanych".

Czy europejski pan namiestnik nie chciał­
by wziąć w obronę chłopów powiatu tłu- 
maebiego przed starostą?

Próby Z balonem umocowanym na linie 
odbywa — jak nam donoszą z Przemy­
śla — tamtejsza wojskowość od kilku dni 
w gminie Hureezko pod Przemyślem. W pró­
bach tych bierze udział cały oddział aero- 
nautów, złożony z żołnierzy i ofieerów. 

Kradzież w pociągu kolejowym. Dnia
16 lipca b. r. w niewytłómaczony sposób 
zginęły z torby podróżnej na kolei koszto­
wności Mojżesza Schapiry, kupca z Koso­
wa. Wszelkie poszukiwania okazały się na 
razie bezskutecznemu, dopiero onegdaj zło­
żył w policyi Samuel Oblas, właściciel tra­
fiki pod 1. 58 przy nl. Gródeckiej we Lwo­
wie, parę kulczyków z dużych dyamentów, 
oprawnych w srebro i złoto ażurowe, bran- 
zoletkę wysadzaną dyamentami wartości 
przeszło 700 K, z tem, że otrzymał te 
przedmioty przed kilkn dniami od kondu 
która kolejowego Henryka Mikulskiego do 
oszacowania. Mikulski został aresztowany 
w Suczawie.

Nieszczęśliwy wypadek. Wojciech Sta- 
piński, 68-letni gospodarz w Budzyniu 
pow. Brz?zów, uległ dnia 2 sierpnia b. r. 
wieczorem nieszczęśliwemu wypadkowi, któ­
ry się zakończył śmiercią. Ś. p. Stapiński 
szedł obok fury naładowanej drzewem ; ha- 
mowidło skręciło się, a wóz obalił gospo­
darza i pogruchotał mu wszystkie prawie 
żebra. Pomoc lekarska okazała się nada­
remną; po trzydniowej męczarni Stapiński 
umarł, osierocając dziesięcioro dzieci, mię­
dzy niemi Jana, członka redakcyi „Kury er a 
Lwowskiego".

Czy to nie zachęta? Ex-bismarkowska 
rajfurka, „Kólnische Zeitung" podaje tele­
gram z Petersburga, iż przeciwko akade­
mikom, pochodzącym z Królestwa, („Koln. 
Ztg.“ używaterminu: „Weichselgebiet", ma­
jącego być przekładem moskiewskiego „Pri 
wislanskij kraj"), którzy byli zamieszani 
w proces akademików polskich w Prusiech, 
„a dziś zapewne znajdują się w Galieyi", 
w y d a ł  r z ą d  r o s y j s k i  n a k a z  a r e ­
s z t o w a n i a .

Zachodzi pytanie, czy półnrzędowa „Kol- 
nisehe Ztg." tą  notatką nie chce dopiero 
zachęcić Moskali do podobnego kroku, z

obawy, by tej sprawy nie puścili płazem. 
Rząd moskiewski bowiem, który w kra­
ju z jakąś obłędną furyą dokonywa nieraz 
aresztowań nawet wśród najspokojniejszych 
filistrów, znacznie łagodniej traktuje wszel­
kie „wykroczenia", spełnione za granicą. 
Jednem słowem, wiadomość „Koln. Ztg." 
wymaga jeszcze potwierdzenia.

5 dni pod ziemią. W Chartres we Fran­
cyi został zasypany w studni robotnik Si­
mon. Obawiano się poruszać rumowiska, by 
nie zdusiły i nie zdruzgotały one nieszczę­
śliwego, który pozostał żywy w tej kata­
strofie. Dla akcyi ratunkowej sprowadzono 
z Yersailles oddział saperów, który począł 
w pobliżu kopać drugą studnię z zamiarem 
dokopania się potem galeryi poprzecznej, 
przez którą możnaby wydobyć zasypanego. 
Ludność miejscowu z niesłychane® naprę­
żeniem śledziła akcyę ratunkową, którą u- 
trudniał rodzaj grnntu, bardzo krzemieni- 
sty, a pisma francuskie podawały o niej 
codziennie biuletyny. Cztery dni i nocy z 
górą trwało kopanie. Wreszcie po 116 go­
dzinach, spędzonych przezeń pod ziemią, 
wydobyto Simona. Objawiał on wielkie o- 
ałabienie z powodu głodu i doznanego nie­
pokoju; poza tem ma się dobrze. Przybyła 
rodzina zabierze go ze sobą na wieś, gdzie 
zapewne siły jego wkrótce do normalne­
go powrócą stanu.

Zabawki z ceiluloidu. Namiestnictwo 
wydało rozporządzenie, na podstawie po­
nownego reskryptu ministerstwa spraw we­
wnętrznych, iżby zabawki dla dzieci z cel- 
lnloidn pod żadnym warunkiem nie były 
sprzedawane, inne zaś przedmioty z tego 
materyału mają być tak w handlach, jak 
i na wystawach sklepowych, opatrzone na­
pisem: „wyroby z cellaloidu" — „łatwo 
zapalne". Winni przekroczenia tego prze­
pisu będą z całą surowością pociągnięci do 
odpowiedzialności.

Strejk głodowy żołnierzy rosyjskich. 
Pod tym tytułem donosi jedno z pism lwow­
skich : W obozie w Rembertowie pod War­
szawą żołnierze rosyjscy, źle żywieni przez 
pułkownika, odmówili przyjmowania pokar» 
mów. Oryginalny strejk głodowy trwał kil­
ka dni, przywódców jego oddano pod sąd 
wojskowy i skazano do batalionów dyscy­
plinarnych.

Ryzyko robotnika. Podczas przebudowy 
remizy na stacyi Dęblin w Królestwie 
(twierdza rosyjska Iwangród) oberwał się 
łańeueh od windy, zapomoeą której pod­
noszono belkę żelazną. Spadając na dół, 
belka zabiła werkmistrza i ślusarza, oraz 
raniła kilkn robotników.

Pożar na stacyi w Tyflisie. Z Ty flisu 
(Kaukaz) donoszą: Dnia 8 b. m. wybuchł 
tu groźny pożar na stacyi towarowej kolei 
Zakankazkiej. Spaliło się pięć oddziałów 
składów towarowych. Pożar powstał sku­
tkiem zapalenia się spirytusu w jednym z 
magazynów.

Dwaj stróże nocni skutkiem oparzeń po­
zostają w niebezpieczeństwie utraty życia, 
nadto uległ lżejszemu oparzeniu zawiado­
wca staeyi Kulczycki, który dopomagał, 
przy odczepianiu wagonów. Szczęściem zdo­
łano w porę usunąć z miejsca pożaru dwa 
wagony z prochem, gdyż w przeciwnym 
razie katastrofa przybrałaby straszne roz­
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miary. Strat dotychczas nie obliczono, ale 
wyniosą- one kilka setek tysięcy rubli.

Łzy św. Wawrzyńca. Na noc z 9 na
10  sierpnia przypada zjawisko astronomi­
czne znane już od przeszło tysiąca lat. 
Jestto rój gwiazd spadających czyli meteo­
rytów. Wypadają one z jednego punktu 
horyzontu niebieskiego, mianowicie z kon- 
stellacyi Perseusza, którą można obecnie 
podziwiać na północnej stronie nieba. Astro­
nomowie nazywają ten rój gwiazd spada­
jących, Perseidami. Lud nazywa je łzami 
ów. Wawrzyńca. Dzisiejsza noc była chwi­
lami dogodną do obserwowania tego piękne­
go zjawiska, ponieważ księżyc wszedł do­
piero po północy.

Amatorowie nieba gwiaździstego mogą 
też w sierpniu podziwiać dwie planety, 
Jowisza i Saturna, znajdujące się w połu­
dniowej części drogi mlecznej.

Socyaipolityka na kolejach austrya- 
Ckich. Przed czterema laty zaprowadziło 
ministerstwo kolejowe peryodyczny spoczy­
nek niedzielny dla ruchu frachtowego na 
kolejach państwowych. Większość kolei pry­
watnych przyłączyła się do tego zarządze­
nia, korzystnego dla funkcyonaryuszów ko­
lejowych, przeciążonych pracą.

Obecnie wyszło nowe rozporządzenie mi­
nisterstwa kolejowego, z n o s z ą c e z u p e ł -  
n i e  s p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  na ko­
lejach, rzekomo ze względu na to, iż w 
okolicznych państwach nie ma również spo­
czynku niedzielnego.

Socyalna p o lity k a  p. W it te k a  odbija  się 
coraz bardziej na skórze kolejarzy.

Morderstwo czy samobójstwo? Jak 
wiadomo, wydobyto niedawno z Dunajca 
ciało Salomei Gabrysiowej i aresztowano 
kilka osób, podejrzanych *o zamordowanie 
Gabrysiowej. Obecnie wykonano ponowną 
sekcyę zwłok i skonstatowano, że śmierć 
nastąpiła przez utopienie się. Przemawia 
za tem przekrwienie płuc tudzież brak 
wszelkich śladów gwałtu, zadanego obcą 
ręką.

Omal że nie został powieszonym
pewien aktor w Darmstadzie, występujący 
w tzw. Ueberbrettl. Grano humorystyczną 
sztukę, w której cała familia, siedząca 
przy herbacie, staje się gadaniną sąsiada 
tak zrozpaczoną, że postanawia się gre­
mialnie powiesić. Zakładają więc sobie 
wszyscy pętlice i zawisają v powietrzu, 
imitując ruchy powieszonych. Przed kilku 
dniami jednak począł się jeden z „powie­
szonych* naprawdę dusić,- skutkiem oder­
wania się sznura od gurtu, którym był 
opasany. Publiczność uważała zrazu roz­
paczliwe ruchy aktora za dobrą grę. G dy 
jednak twarz cała poczęła mu sinieć, a 
oczy wyszły z orbit, powstała w audyto- 
rynm panika. Pospieszono biedakowi na 
pomoc i zdołano go jeszcze na szczęście 
ocalić.
» Upały na biegunie północnym. Upały,
które ogarnęły Amerykę i Europę, dają 
się we znaki i lodowcom morza polarnego. 
Skutkiem nadzwyczajnego gorąca stopniało 
tego roku o wiele więcej lodu i śniegu, 
niż zazwyczaj. Góry lodowe, odłączone od 
od wiecznej swej masy, popłynęły daleko 
na- południe ku Atlantykowi, tak dalece,

że nawet na wysokości Nowego Jorku i 
Kanady spotykają obecnie marynarze góry 
lodowe olbrzymiej wysokości 150 stóp. 
Góry te stanowią dla parowców znaczne 
niebezpieczeństwo. Droga z Belle-Isle np. 
jest zupełnie zawaloną krą lodową.

Bufet w teatrze miejskim od nowego 
sezonu objął p. Jan Michalik, właściciel 
cukierni lwowskiej. Nowy dzierżawca bu­
fetu uzyskał pozwolenie na urządzenie dla 
palących balkonu tarasowego od strony 
plantacyj. Balkon ma na ten cel otrzymać 
odpowiednie oświetlenie.

Ruch wyborczy.
Jaki jest ostatni spis ludności? Swe­

go czasu donieśliśmy ju ż  dawniej , iż 
gm inie Posadzie olchowskiej przyznało 
starostw o w Sanoku w ybór tylko B 
wyborców, pomimo, że w edług u rzę­
dowego spisu z r. 1900 liczyła gm ina 
2.666 dusz, a więc n a l e ż y  s i ę  j e j  
5 w y b o r c ó w .  N a rekurs dotyczący 
odpowiedziało starostw o takim  re ­
skryptem  :

„L. 28.564. Sanok 30 lipca 1901. 
Do zw ierzchności gm innej w Posadzie 
olchowskiej. Na spraw ozdanie z  dnia 
27 z. m. 1. 244 oznajm iam  zw ierzchno­
ści gm innej, że ustanow iona re sk ry p ­
tem  tut. z dnia 22 b. m. do 1. 22.842 
liczba w ybrać się m ających z tam t. 
gm iny wyborców do w yboru posła na  
Sejm krajow y z kury i gm in wiejskich, 
oznaczoną została wedle § 12  ord. 
wyb. sejmowej stosownie do liczby 
ludności, wynoszącej w tam t. gm inie 
wedle konskrypcyi z 31 g rudnia 1890 
1.431. L iczba mieszkańców wedle spisu 
ludności z roku bieżącego względnie 
z 31 g rudnia 1900 n i e  m o ż e  b y ć  
b r a n a  z a  p o d s t a w ę  (?) do ozna­
czenia ilości wyborców, a to  dla t e ­
go, ponieważ w yniki ostatniego obli­
czenia ludności n i e  s ą  d o t y c h ­
c z a s  o s t a t e c z n i e  s t w i e r d z o ­
n e j )  i u r z ę d o w n i e  n i e  z o s t a ł y  
o p u b l i k o w a n e .  C. k. radca.nam ie- 
stn ictw a Pogłodowski m p .“

Urzędowe to  orzeczenie je s t tylko 
aprobatą jaskraw ego nadużycia, sp rze­
cznego zupełnie z ustawą. A rgum ent, 
iż „wyniki ostatniego spisn nie są 
ostatecznie stw ierdzone", stw orzonym  
być m ógł „ad usum  delphini* tylko 
przez starostę Pogłodowskiego, R ezul­
ta ty  spisu ludności są już  stanowcze 
i jako  takie zostały  już  niejednokrotnie 
urzędowo opublikowane.

Jeżeli starosta  sanocki trzym a się 
mimo to starego spisu ludności, to 
popełnia nadużycie, za k tóre pow i­
nien być surowo pociągniętym  do od­
powiedzialności.

Zdaje się zresztą, że i inn i s taro ­
stowie rów nież w ten  sposób postę­
pują. Czyżby więc otrzym ać mieli 
jak ie  wskazówki ze Lw ow a?

Telegraf i telefon.
Rozruchy głodowe przed sądem.

LWÓW, 10 sierpnia. Wczorajsza rozpra­
wa popołudniowa rozpoczęła się o godzinie

kwadrans na 6. Przesłuchano najpierw 
świadków Franciszka Ś l u s a r z a ,  Teodo­
ra D e n e g ę  i Justyna N a u m i a k a ( 
Wszyscy trzej są to zarobnicy ze Skniło- 
wa. Oskarżonych Stecery i Weisgebera nie 
obwiniają, a zresztą zeznania ich są dla 
przebiegu rozprawy obojętne.

Następnie przesłuchani zostali jako świad­
kowie żandarm G a b r y ś ,  z posterunku 
siehowskiego, który nie zeznaje nic szcze­
gólnego, tudzież żandarm S t a r  a k, który 
obciążał zeznaniami swemi Stecerę.

Obrońca dr. K r o c h stawia wniosek o 
wyłączenie z rozprawy ogólnej sprawy Ste­
cery i Weisgebera i odroczenia tej kwestyi 
na później, celem dokładniejszego przesłu­
chania Winnickiego. Zeznania jego bowiem, 
zdaniem obrońcy, są sprzeczne z zeznania­
mi żandarmów. Trybunał wnioskowi temu 
odmówił,

Przesłuchano jeszcze kilku świadków, 
poczem przewodniczący odroczył rozprawę 
do rana, godziny. 10. Wieczorem zapadnie 
wyrok.

Lwów, 10 sierpnia. N a początku dzi­
siejszej rozpraw y zem dlał oskarżony 
F ranciszek  K o r o l ;  w yprow adzono 
go natychm iast z sali.

Po odczytaniu zeznań poszkodowa­
nych, aktów  sądowych, tudzież św ia­
dectw  m oralności oskarżonych, odro­
czył try b u n a ł rozpraw ę do po połu­
dnia.

W yrok zapadnie praw dopodobnie 
dziś wieczorem.

Ucieczka agenta policyjnego.
Lwów, 10 sierpnia. A gent policyjny 

Skw arczew ski uciekł ze Lw ow a w raz 
z  kobietą, z k tó rą  u trzym yw ał stosu­
nek. Skw aryczew ski pozostaw ił we 
Lwow ie żonę i 3 dzieci.

Kolej Lwów—Winniki—Sambor.
Lwów, 10 sierpnia. Wydział krajowy 

rozesłał do dotyczących gmin i rad powia­
towych okólnik wzywający, by gminy i ra­
dy powiatowe załatwiły jak najprędzej 
wszelkie formalności, potrzebne przy roz­
poczęciu budowy linii Lwów—Winniki— 
Sambor, tak, by budowa ta nie doznała 
zwłoki.

Przygody hr. Pinińsklego.
Lwów, 10 sierpnia. Po Lwowie krąży 

z ust do ust opowiadanie o niemiłej przy­
godzie, która spotkała hr. Mieczysława 
Pinińskiego, brata namiestnika. Oto hr. 
Mieczysław postanowił się zabawić i za­
prosił do chasnbre ssparóa pewną tancerkę 
z Colossenm Thorna. O oznaczonej godzi­
nie siedział hr. Piniński w separatce przy 
suto zastawionym stole i oczekiwał z nie­
cierpliwością przybycia tancerki. Wreszcie 
otworzyły się drzwi i wszedł jakiś musku­
larny jegomość, który się przedstawił jako 
brat tancerki i podał, że jest atletą. Nie 
namyślając się wiele zasiadł do nczty i 
począł się raczyć kosztem hr. Pinińskiego, 
który z kwaśno-słodką miną ulotnił się 
szybko z lokalu.

Kompromis młodo- i staroczechów.
Wiedeń, 10 sierpnia. „Slayisohe Cor- 

respondenss* ogłasza w ydany przez 
zarząd stronnictw a młodoczeskiego ko ­
m unikat, w .^którym stw ierdzono, ęśe
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partyam i w olnom yślną i na- 
^ r°^% zawiązano ze względu na  zbli- 
aJ |c e  się w ybory do sejmu krajowe- 

rokowania, k tóre po ogólnej wy- 
^ lanie przekonań doprow adziły do 

ożenią subkom itetu ; tenże zajm ował 
J  JUŻ prow izorycznie pew nem i ściśle 

^ l o n e m i  kwestyam i, lecz prace 
® załatw ił dopiero w jednej trzeciej 

aęści, w skutek czego też  nie można 
y*° dotychczas uchw alić nic ściśle 
^owiązującego.

Zastrzelony na warcie.
Wiedeń, 10  sierpnia. Owego człowieka, 

N OVeiTo zastrzelił posterunek wojskowy na 
etigebaude pod Wiedniem już agnosko- 
aUo, Jest nim robotnik Sebastjan Lederer. 
SUoskowała go rodzina zabitego.

Nowa afera szpiegowska.
 ̂ Budapeszt, 10 sierpnia. D zienniki 

j^ s js z e  donoszą, iż podczas ćwiczeń 
. strzelaniu w  pobliżu stolicy kręcił 

jakiś człowiek, k tó ry  pod nazwi- 
?letn Izraela  B eym ana przedstaw iał 

za kupca melonów. W  rzeczywi­
ś c i  jednak  usiłował on przekupić 
r ';ylerzystów  i skłonić ich do zdra- 
Zeńia tajem nic artylerzyckich. Ozło- 
.le^a tego w skutek doniesienia żoł- 

ci erzy  aresztowano, a p rzy  p rzesłu ­
chaniu stwierdzono, iż aresztow any 
J6st  rosyjskim  oficerem arty lery i i na- 

y ^ a  się M ichajłowicz Krepowskij, 
Budapeszt, 10  sierpnia. Urzędowo za- 

P Zeczają wiadomości o aresztowanin szpie- 
r°syjskiego podczas ćwiczeń artyleryi.

Ulewy.
Budapeszt, 10  sierpnia. Z całego 

Prawie Siedm iogrodu donoszą o ulew- 
sif deszczach, naw ałnicach i burzach, 
*htkiem k tórych  nastąp iła  dotkliwa 

P ^erw a w komunikacyi.
Aresztowania wśród Łotyszów. 

Libawa, 10  sierpnia. Ż andarm erya 
syjska dokonała m nóstw a rewizyj i 

*®sztowań wśród inteligenoyi łotew  
V5]; Miejscowe więzienie tak  prze- 

P®łuione, że m usiano przestępców  po­
bożnych ulokować razem  z  krym i- 

t alhymi. (W ładze rosyjskie un ikają 
j.eS° zazwyczaj, aby „przestępcy1* po- 

yozni nie szerzyli swej propagandy 
?ód innych więźniów. Przyp. Red,.).

Nedynek między pułkownikiem a jedno­
rocznym ochotnikiem.

 ̂ ^fnszburg, 10  sierpnia. Ciekawy po 
jd y n e k  odbył się wczoraj w  Presz- 
Q m iędzy pułkow nikiem  arty le ry i 
()(J a r e m  Diłlmanem  a jednorocznym  
p  ^htnikiem  R yszardem  H aslingerem . 

‘kowuik zniew ażył czynnie jedno- 
c2hego ochotnika za to, że tenże 
10 ohciał wsiąść podczas ćwiczenia 

. Zorndorf na* kiepskiego konia. Pul- 
popadł w tak i gniew, że go 

^P o liczk o w ał. H aslinger w yzw ał go 
0(, P°jedynek, ale kom enda korpusu 
°dh a’ ńe pojedynek będzie się mógł 
eo> . w tedy, gdy H aslinger złoży 
sZamin oficerski.

do . jednak przyszło wkońou 
w  P°jedynku, z którego H aslinger 

Zedł ciężko ran n y  w głowę.

Kaczki policyjne.
Berlin, 10 sierpnia. J a k  dzienniki 

donoszą, nadzw yczajne ostrożności, ja ­
kie zarządzono na zam ku w K ron- 
bergu, spowodowane zostały w ykry­
ciem spisku anarchistycznego na życie 
cesarza W ilhelm a.

Policya otrzym ała bardzo dokładny 
opis, w jak i sposób m a być zam ach 
wykonany. Tem u też  przypisać n a ­
leży opóźnienie przy jazdu  króla E d ­
w arda do K ronborgu.

Kolonia, 10 sierpnia. Urzędowa „Kol- 
nische Z tg “ zaprzecza, jakoby w lesi­
stych okolicach gór T aunus znalezio­
no anarchistów . Cała h istorya — p i­
sze „Koln. Z tg “ — redukuje się do 
tego, że patro lu jący  oddział huzarów  
n ap o tk ał w lesie czterech robotników  
włoskich, zatrudnionych przy  ta m te j­
szych tartakach . Gorliwi huzarzy  are­
sztowali w szystkich czterech i pow le­
kli ich aż do Oberursel, gdzie ich od­
dali w  ręce policyi. Policya, nie zna­
lazłszy nic podejrzanego, puściła ich 
wolno.

(I tak ą  drobnostkę rozdęły pisma 
policyjne do rozm iarów spisku anar­
chistycznego ! Przyp. Red.).

Agraryusze pruscy o drogach wodnych 
w Austryi.

Berlin, 10  sierpnia. W  konserw a­
tyw nej „Kreuzzeitung** ogłasza znany 
agraryusz hr. K anitz  dwa wielkie a r ty ­
kuły o drogach wodnych w A ustryi,
0 których w yraża się z uznaniem  o 
śm iałych planach rządu ausfcryackiego
1 w yraża życzenie, aby P rusy  okaza­
ły swoją gotowość do układów  przez 
uregulow anie górnego biegu O dry aż 
po Bogumin. Oprócz tego rozw aża p. 
K an itz  projekt, czyby nie by ła  w ska­
zaną regulacya dalszego biegu O dry, 
jako  przedłużenie dróg w odnych w 
A ustryi.

Śmierć pretendenta.
Saigon, 10 sierpnia. Książe Henryk 

Orleański, pretendent do tronu francuskie­
go, zmarł wczoraj wieczorem

Konflikt francusko turecki.
Konstantynopol, 10 sierpnia. Sułtan 

przyjął wczoraj na audyeneyi ambasadora 
francuskiego Constausa.

Paryi, 10 sierpnia. „Figaro** wyraża 
zapatrywanie, iż audyencya Constansa u 
snłtana przyczyni się do załagodzenia spo­
ru. „Petite Republiąue" donosi, iż francu­
ski minister spraw zewnętrznych D e l c a s -  
s e miał rozmowę z ambasadorem tureckim, 
któremu do ostatecznego załatwienia spra­
wy wyznaczył czas do 20 bm.

Eskadra francuska na morzu Śródzie- 
mnem otrzymała od rządu rozkaz trzymania 
się w pogotowiu.

Strejk w amerykańskich stalowniach.
Nowy Jork, 10 sierpnia. Przewodniczą­

cy Związku robotników metalurgicznych 
wydał w sprawie strejku odezwę, w której 
zapewnia, iż strejkujący doznają ze strony 
unii tak moralnego, jako też materyalnego 
poparcia.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 10 sierpnia. Proklamacya wy­

dana przez Kitchenera grozi, iż wszyscy 
komendanci, korneei lnb przywódey zbroj­
nych oddziałów zostaną r a z  n a  z a w s z e  
w y p ę d z e n i  z A f r y k i  p o ł u d n i o w aj, 
jeżeli do 15 września b. r. nie złożą bro­
ni. Proklamacya grozi nadto konfiskatą ich 
majątków.

Dzienniki angielskie pochwalają tę pro- 
klamacyę, utrzymując, iż jest ona uspra­
wiedliwioną. Prasa angielska nadto donosi, 
iż wrazie, gdyby proklamacya ta nie wy­
dała pożądanych rezultatów, rząd angielski 
chwyci się o s t r z e j s z y c h  (!) jeszcze 
środków.

S K Ł A D K I .
ISa fu n d u s z  c o d z ie n n e g o  „N appzo-

d u “ : Mecenas 80-— K, Niedopytalski 50-—, 
S. 0-20, Kur. 1-—, Funkcyonaryusze m. Kasy 
chorych 17-50, M Śl. 0'40, H. Oberwerkman 
N. Sącz 0'20, 01. 5-—, Na pokrycie weksla 
304'—, Marcisz 0’20, Jastrząb 020, M. Bein 
z Kałusza 0'50, 0 . z Przemyśla 6-—, Abitu- 
ryenci 100'—, W iedza to potęga 200'—, Nie­
znajomy 100-—, Dobra nowina 100-—, Funkcyo- 
naryusze „Naprzodu* 8 '—, Na wskrzeszenie 
„Latarni** z Kosowa 10'—, Świeżo upieczony 
magazynier 0 40, Z wycieczki kolejarzy zlicy­
towanej ze Stanisławowa 4'90, Z listy subskryp­
cyjnej M. E. 1 —, K. W. 1'—, Korczowski 0'20, 
Kozłowski 0-20. Z powodu zasądzenia tow. Re- 
gera przesyła drak. z Tymowej 0'40. K. R a­
zem 991-30 K.

Stow arzyszenia i zpraaiadzeoia.
M or. Ostrawa. Do członków Kasy chorych rę­

kodzielniczej Korporacyi! W  p o n i e d z i a ­
ł e k  12 s i e r p n i a  b. r. o g o d z .  8 w i e ­
c z ó r  odbędzie się w gospodzie p. H a b e r -  
f e l d a  w Mo r .  O s t r a w i e ,  ul .  W i e l k a ,  
Publiczne zgromadzenie robotników, zatrudnio­
nych w rękodzielniczych rzemiosłach. Porządek 
dzienny: 1. Zniesione wybory. 2. Kogo teraz 
wybierzemy? 3. Wnioski.

Towarzysze! Przyjdźcie wszyscy i wydajcie 
swój wyrok o gospodarce w tej Kasie. Zwołujący.

N A D E S Ł A N E .
CZa ten dział redakcy* nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie 
W ie lk ie  a r z o d s ta w is a l a  a k r o b a iy s z a e  

p o łą o z o a e  x  K o B o a r isn .
K ażd eg o  1-go i  16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca re­
zerwowane po SO ct., po SO et. i 30 et. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  n ied z ie le  i  ś w ię ta  
w s tę p  20 c t. 834

Specyalista chorób wewnętrznych

Dr. E. STAHR
długoletni I. sekundaryusz szpitala św. Łazarza 

932 na oddziale prof. Pareńskiego 4-5
ord. od godz. i ^ S  popoł.

przy ul. Basztowej I. 25, parter.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, id. św. Agnieszki I. 5,

pod kierow nictw em  s p e e y a l i s t y  d o  c h o ­
r ó b  n e r w o w y c h  d i « a  K u p c z y k a ,
901 otwarty przez cały rok. 80 30
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r" ^  Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. a

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, 1
ipnje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe,
inlrwn+tT nn rwirnior/nO 1 m Aliotrr wnritnin %M'i7olrontr nn n?CH7£>lVla tiriolroira n tioata  i/flOTn.

I
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe m iasta zagra­
niczne. W ypłata  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych elektów b e z  p o tr ą ­

c e n ia  p r o w iz y i. 544 26—45

Filia g. k. uprz. gaiic. akc. Banku hipotecznego w  ICrakowie,
wydaje A SY G N A T Y  KASOW E oprocentowując takowe po 4V2%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4°/« za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 '/2%  za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje wr tym celu 
k s ią ż e c z k i  c z e k o w e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a l ic z k i  n a  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  

s p r z e d a ż  e fe k tó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

Niniejszem mam zaszczyt donieść W. P., że otworzyłem

P R A G O W O T Ę  O B U W I A  
p o d  f i r m ^  J A N  O C H M A Ń S K I

W  K R A K O W I E ,  p r z y  u lic y  S ł a w k o w s k ie j  L .  1 4 .
W ieloletnią praktyką tak  w kraju, jak  i za granicą, oraz ukończonym kursem w c. k. Mu­

zeum techniczno przemysłowem w W iedniu nabyte doświadczenia pozwalają mi spodziewać się, 
że zdołam uczynić zadość naw et najwybredniejszym wymaganiom. Upraszając tedy W. P. o ła ­
skawe zaszczycenie mnie swem zaufaniem, zapewniam równocześnie, że dołożę wszelkich starań, 
aby sumienną usługą zjednać sobie W . P . względy, którym się niniejszem polecam.

931 3 —8 Z wysokim szacunkiem J A N  O C H M A Ń S K I .

" Magazyn uniwersalny |
firmy: ; ------

ROMAN DROBNER
K R A K Ó W = —

Ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsy ła  darm o i opłatnie

(W yłączne zastępstw o fab ryk  an g ie l­
skich).

NOWOŚĆ: P o lsk i podręcznik  do ry ­

bołów stw a P ro f. I . R ozw adow ­

skiego. 900 8—10

H i

ńi
i i i

Wielki skład

cl
po cenach najprzystępniejszych

poleca 937 1—2

Jerzy Chwastek
k r a w i e c  

w  Ł a z a c h  n a  Ś lą s k u .

Zakład fotograficzny 
*  J U L IU S Z A  M IE N A  n - .
p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  na u lic ę  
K o p ern ik a  8 , o csem zawiada­

miam Szanowną Publiczności.

£ o u v r e “

K R A K Ó W , 
Rynek, Linia A-B L. 41.
558 Poleca 25—52

Padaczka. Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe 
przypadłości, niechaj o 

tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S c h w a n e n - A p o t h e k e ,  
F r a n k fu r t  a .  M.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1 . 16, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

SUS do rozdania miejsca dla:
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic 
2 bon Francuzek 
1 bony Niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z franc. I muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. I muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni 
1 kartonlarki 
Kilkadziesiąt sług I kucharek, którehy także

froterowały posadzki.
Poszukują posady; kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni 1 ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarzadn 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystkl, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, namki. 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz- 
8 rano a 1/?3 popołudniu. — Z prowineyi przyj­
muje się zgłoszenia listowało, 130. 196—?

B ie liz n ę  m ę s k ą ..............
K ra w a ty , R ę k a w ic z k i - 
K ap e lu sz e , C y lin d ry  - 
Pończochy , S k a rp e tk i  - 
T o rb y , T o re b k i,  red ec il 
N e c e se ry  do pod róży  -
P a ra so le , L a s k i  ...........
P u g ila re sy , T y to n ie r k i
Wyroby galanteryjne i skórkowe. 

BŁÓWNr SKŁAU ZABAWEK.
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Restauracya i Kawiarnia
„ p o d  G a ck iem 1*

L E O N A  M A C H A U F A
przy ul. Lubicz L. 9, obok dworca krakowskiego

poleca
obiady z t r z e c h  dań  po 40 ct.

Wydaje śniadania, obiady 1 kolacye.
K awiarnia z bilardami otw arta do go­

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no­
woczesne wentylacye. 851 31—?

f l c  Y P Y D fiY II  CIO ‘ £ra ZHazem! na’ U o & u ś U U ł ( 1  O l ę  bywając losy na spła­
ty  miesięczne. Po złożeniu pierwszej ra ty  g ra  
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 s e rb s k i p a ń ­
s tw o w y  i 1 w ęg . J o s z iy . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26  rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych ra t 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Dom bankowy 1 kantor wymiany 54—90
WIKTOR CHAiES i Sp., — ===== 
= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

W ielka o s z c z ę d n o ś ć !
Cukieryna nie zawiera żadnych szkodliwych 

składników, wyrabiana je s t w kawałeczkach 
półgramowych i służy do słodzenia kawy, lemo­
niady. herbaty i t. d.

Cukieryna Heydena
jes t 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heyden, tak  samo jak  i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Dla chorych na cukrówkę specyalny gatunek, 
proszek „Christalosu" z chemicznej fabryki 
Heydena.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 ct., a  można 
nim osłodzić kawę dla 8— 10 osób, tak, że za 
niecałe 3 1/2 ct. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilogram a zwyczajnego cukru. — Za 3 ct. można 
osłodzić 4 litry  kawy. — Sprzedawcom przy 
przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości 
wysyła

Antonina Neumann (Nr. 5 1)  
Schlaney, p o c z ta  Bad-Cudowa

930 4—10 Pruski Śląsk.
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